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  DOMINIKA KOZŁOWSKA

  


  Uwolnić się od długu


  Jakie motywy skłaniają nas do podjęcia rozważań dotyczących pieniądza irelacji opartych na długu? Pomnażanie wydajności pracy? Opanowanie techniki oszczędnego życia lub nawet życia bez kredytu? Oczywiście również itakie rozważania są pożyteczne, oczym świadczy np. popularność blogów Leo Babauta (zenhabits.net) czy Michała Szafrańskiego (jakoszczedzacpieniadze.pl). Co łączy te osoby? Babauta mieszka wSan Francisco, to 30-latek zżoną isześciorgiem dzieci, który odmienił życie swoje irodziny, odkrywając siłę płynącą ze zmian przyzwyczajeń oraz upraszczania życia. W efekcie wciągu roku podwoił przychody, zaczął spłacać długi, został wegetarianinem, przebiegł maraton, pozbył się nadwagi i… zaczął pisać blog, który utrzymuje się wświatowym TOP25. Z kolei Szafrański – ok. 40-letni warszawski bloger, również żonaty, ojciec dwojga dzieci – drogę do minimalizmu odkrył poprzez oszczędzanie.


  Osoby wpadające wproblemy finansowe bardzo często zadają sobie pytanie: jak zarobić więcej? Podejmują więc kolejne zlecenia, ograniczając do minimum itak nieliczne wolne chwile, atym samym pogłębiają własną frustrację. „Kogo bym (…) nie zapytał – pisze Szafrański – to raczej dowiaduję się, że miesiąc wmiesiąc wydaje swoją pensję. (…) Co ciekawsze dotyczy to zarówno osób zarabiających 3000 zł / m-c, jak itych, które zarabiają kwoty 5-cyfrowe”. Jego filozofia idzie więc wprzeciwnym kierunku: aby wyjść zbłędnego koła życia od pierwszego do pierwszego lub od kredytu do kredytu, trzeba zacząć oszczędzać. To jednak wymaga nie tylko opanowania umiejętności optymalizowania wydatków, ale przede wszystkim podjęcia refleksji nad własnymi potrzebami isensownością podejmowanych zobowiązań finansowych.


  Gdy stawialiśmy pytanie o„spieniężone życie”, interesowało nas jeszcze głębsze ujęcie relacji między długiem awolnością. Czy wielkość długu określa granice naszej wolności inaszego sprawstwa? Czy logika długu porządkuje jedynie ekonomiczny wymiar życia, czy też buduje podstawy naszej etyki? Wreszcie: czy relacje międzyludzkie ipoczucie wzajemnej odpowiedzialności opierają się na poczuciu zobowiązania? A jeśli tak, to jakie jest jego źródło? Teksty publikowane wTemacie Miesiąca przynoszą odpowiedzi zróżnych poziomów wiedzy: historycznej, kulturoznawczej, ekonomicznej iteologicznej.


  We współczesnej filozofii istnieją dwa odmienne sposoby rozumienia wolności. Zgodnie zpierwszym, człowieka postrzega się jako istotę znatury wolną, ato, co go zniewala (np. ustrój polityczny, zależności ekonomiczne, opresyjne, patriarchalne społeczeństwo itd.), pochodzi zzewnątrz. Jest jednak idrugi sposób rozumienia wolności: nie doświadczamy jej od razu wpostaci czystej jako „wolności absolutnej”, lecz wprocesie stopniowego wyzwalania się. Człowiek nie jest wolny raz na zawsze. Może stawać się wolnym, podejmując pracę nad tym, co go zniewala.


  W najgłębszym ujęciu sensem pracy jest tworzenie, rozwój, pomnażanie – by odwołać się do metafory biblijnej – talentów, nie zaś przymusowe zaspokajanie koniecznych potrzeb. A jednak bywa, że to właśnie przymus leży upodstaw motywacji skłaniającej nas do codziennej, nieraz bardzo trudnej, pracy. Życie przedstawia się zaś przy tym – mimo oficjalnych politycznych swobód – jako ekonomiczne zniewolenie. Dla pokolenia, którego biografia dzieli się na etapy „przed” podjęciem zobowiązań kredytowych i„po” nim, dług staje się codziennością. Popularność wspomnianych już blogów przynajmniej po części tłumaczy pragnienie odzyskania swobody życia, kontroli nad nim, wolności nadawania mu znaczeń. „Pracuje, kto przestał być niewolnikiem swych głodów” – pisał Józef Tischner wsłynnych refleksjach oetyce pracy. Dziś można by sparafrazować te słowa wsposób następujący: „Pracuje, kto przestał być niewolnikiem swych długów”.
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  TEMAT MIESIĄCA


  Spieniężone

  życie


  Henry Ford miał powiedzieć, że gdyby ludzie wiedzieli, jak działają banki – arozszerzyć można by to na całą sferę finansów – to szybko mielibyśmy rewolucję. Niemniej, mimo jej powierzchownego rozumienia, ekonomia stała się głównym źródłem wartościowania rzeczywistości.


  Czy nasze życie ma dziś jakikolwiek sens bez pieniędzy? Co – prócz rachunków ikredytu – łączy nas zinnymi ludźmi? Jak zmienił się świat poprzez powszechną finansalizację życia? Dlaczego dług to coś więcej niż kredyt? Co tak naprawdę jesteśmy sobie winni? temat miesiąca


  Historyczne układy dłużne


  W roku złych zbiorów pożyczali nie tylko chłopi. Zagrożone upadkiem bywały również małe gospodarstwa szlacheckie, aich właściciele szukali pożyczek na przeżycie. Nie chodziło więc okredytowanie rozwoju gospodarstwa, ale ojego przetrwanie. Takich pożyczek mógł udzielić tylko bogaty szlachcic lub magnateria. Praktyka ta była elementem układów klientyzmu, który wytworzył się wI Rzeczypospolitej izajmował ważne miejsce wstaropolskiej gospodarce


  Z KRZYSZTOFEM ZAMORSKIM ROZMAWIA JAKUB MUCHOWSKI


  Historycy podpowiadają, że dług ikredyt to wynalazki prastare. Już 5 tys. lat temu posługiwali się nimi zarządcy świątyni ikupcy wSumerze. Później sięgano po nie wEgipcie faraonów, wChinach dynastii Szang, wstarożytnej Grecji iRzymie…


  Kredyt idług istnieją, od kiedy istnieje gospodarka, adokładnie: od chwili gdy zaczęła się ona opierać na wymianie. Należy się jednak zastanowić, czy dług ikredyt na pewno są tym samym. Każdy kredyt jest formą zadłużania się, ale już nie każdy dług przyjmuje formę kredytu. Czym innym jest kredytowanie przez banki przedsięwzięć wepoce zmiany industrialnej, aczym innym renta feudalna płacona przez chłopów wsystemie gospodarki dworskiej.


  Co więcej, kredyt idług są nierozłączne zzasadniczym środkiem wymiany dóbr, czyli pieniądzem we wszystkich formach, jakie przybrał wdziejach. Dług, którego wartość będzie mierzona wpieniądzach, współistniał zdługiem mającym swoje oparcie wwymianie bezgotówkowej – wbarterze albo wświadczeniu usług. Rozwój rynku będzie się zaś zawsze wiązał zpożyczkami, są one bowiem niezbędną formą poszerzania zasobów gospodarczych.


  Dług ikredyt to zatem dawne ipodstawowe składniki życia społecznego?


  Tak, przez całe dzieje ludzkości były bardzo ważnym wyznacznikiem statusu społecznego. Z jednej strony umożliwiały zmianę pozycji społecznej: dobrze ulokowane pieniądze uzyskane zkredytu pozwalały wzbogacić się, umocnić swoją pozycję wobrębie danej klasy społecznej, aniejednokrotnie nawet przekroczyć wyznaczone przez istniejącą kulturę bariery. Z drugiej strony kredyt idług stawały się przyczyną degradacji społecznej. Niewola za długi była instytucją znaną tak powszechnie, że wstarożytnym Rzymie, na mocy słynnego lex poetelia z326 r. p.n.e., konieczne stało się jej zakazanie.


  W jaki sposób dług ikredyt wiązały się zżyciem religijnym?


  Zawężę odpowiedź tylko do naszego kręgu cywilizacyjnego. Kredyt idług rodziły ogromne spory wreligii chrześcijańskiej. Św. Augustyn, chcąc pokazać, czym różni się nowa religia wzakresie wartości, stosunku człowieka do rzeczywistości, odrzucał procent jako składnik układu dłużniczego. Kwestię długu chciał widzieć wkategoriach pomocy bliźniemu, awięc jałmużny. Św. Tomasz, żyjąc już wnowych warunkach stworzonych przez Europę średniowieczną, dopuszczał tzw. procent sprawiedliwy. Uważał, że te zarobki, które uzyskiwali włoscy kupcy lub bankierzy, były uzasadnione. Ale jednocześnie potępiał lichwę, czyli nadmierne inieuzasadnione bogacenie się na ludzkich długach.


  Kiedy odnotowujemy powstanie zorganizowanych form udzielania kredytu ioperowania długiem?


  Wraz zrozwojem gospodarki osiadłej wytworzyły się centra, które podjęły się funkcji pośredniczenia na rynku wymiany, udzielając kredytu ioperując długami. Te ośrodki tworzą się wszędzie tam, gdzie pojawia się zjawisko nazywane przez Fernanda Braudela „gospodarką- -światem”, czyli możliwą do wyodrębnienia przestrzenią ekonomicznych zależności zwyróżnionym centrum iperyferiami. Wszystkie formy centrum „gospodarki- -świata”, októrych mówił Braudel, awięc najpierw miasta-państwa, apóźniej stolice państw, staną się swoistymi „Wall Street”. Naturalnie, ten dzisiejszy termin trudno przypisać sumeryjskiemu Ur, chociaż można wdużym uproszczeniu powiedzieć, że Ur jest pierwszym znanym wnaszej cywilizacji centrum finansowym.


  Kolejnym takim centrum stała się Fenicja, anastępnie Aleksandria. Osią ateńskiej „gospodarki- -świata” były, rzecz jasna, Ateny, ale jednocześnie podobne funkcje wzachodniej części basenu Morza Śródziemnego pełniły greckie kolonie. W średniowieczu pozycję tę objęły miasta włoskie: Florencja, Wenecja, Genua. Tam wykształciła się podstawowa instytucja udzielania kredytu ioperowania długami, czyli bank. Gdy centrum gospodarcze cywilizacji Zachodu przesunęło się od Morza Śródziemnego na północ wkierunku wybrzeża Atlantyku, na czoło wysunął się Amsterdam. Stolica Niderlandów odegrała ogromną rolę wsystemie finansowym dla naszej części Europy iRzeczypospolitej szlacheckiej. W dziejach „gospodarki-świata” Europy Zachodniej była pierwszym centrum. Później miejsce Amsterdamu przejął Londyn ze swoim City. Ale według Braudela Londyn był ostatnim centrum finansowym Europy, bo wXX w. przeniesie się ono na drugą stronę Atlantyku, do Nowego Jorku.


  Czy relację między centrum „gospodarki-świata” ajej peryferiami można opisać wprost za pomocą pojęcia długu?


  Absolutnie nie. Zarówno wujęciu Braudela, jak iWallersteina to owiele bardziej złożona kombinacja czynników ekonomicznych, społecznych, kulturowych iw jakimś sensie geograficznych. U Braudela punktem wyjścia do powstawania układu zależności jest, zgrubsza rzecz biorąc handel, uWallersteina – podział pracy.


  Niektórzy historycy uważają, że za pomocą kategorii długu warto myśleć także ostosunkach feudalnych.


  Tak, powinniśmy odrzucić zakwestionowaną wnauce już wpoczątkach XX w. koncepcję feudalizmu jako prostej relacji hierarchicznej zależności, wktórej bogaci uciskają biednych. Ważną propozycją Maxa Webera, którą później upowszechnił whistoriografii społecznej igospodarczej Marc Bloch, stała się reinterpretacja systemu feudalnego wkategoriach umowy społecznej. Istotą systemu feudalnego było zrzeczenie się przez człowieka części własności na rzecz feudalnego pana wzamian za opiekę. Albo też chłop otrzymywał od pana opiekę iziemię, zktórej płacił czynsz dzierżawny wpieniądzu, naturze, robociźnie bądź usługach. Relacja pan–poddany polega na tym, że ten drugi jest dłużnikiem pierwszego, wzwiązku zczym musi świadczyć mu usługi. Wierzycielem wtym układzie mógł być również król lub Kościół. Zdarzało się oczywiście, że pan feudalny mocno wykorzystywał tę relację. Pierwotne stosunki feudalne mogą być postrzegane wkategoriach swoistej umowy społecznej owzajemnej wymianie usług idóbr.


  Jaką funkcję pełnił kredyt wprzejściu od gospodarki feudalnej do kapitalistycznej?


  Bardzo ważną. W Europie Zachodniej kryzys trwający od połowy XIV do połowy XV w. doprowadził na skraj bankructwa istniejące wówczas fortuny. Przedsiębiorcze jednostki, wykorzystując swoje umiejętności radzenia sobie wtrudnych warunkach imożliwości rozpadającego się już systemu feudalnego, potrafiły zgromadzić kapitał pozwalający im nie tylko wykupić ziemie chłopskie czy zadłużonej izubożałej szlachty, ale iczasami sięgnąć nawet po dobra arystokratycznych rodów. I tak bogaci chłopi zaczęli aspirować do awansu wporządku społecznym, zostając gentelmanami, aci ostatni, jeśli wykazali się cechami typowymi dla nowej kapitalistycznej epoki, wspinali się whierarchii statusu jeszcze wyżej. Wymusiło to szereg zmian wregulacjach istniejącego systemu wzajemnych zależności – właściciela kapitału, czyli pana feudalnego, iformalnego dłużnika, czyli poddanego.


  Przenieśmy się teraz na grunt polski. Czy na dawnych ziemiach Rzeczypospolitej funkcjonowały jakieś specyficzne formy długu?


  Wspomniałem już, że dawnym społeczeństwem Polski obowiązywały reguły feudalne, które należy postrzegać jako relację dłużniczą. Ważną formę stanowił unas dług pod zastaw, przybierający na przestrzeni dziejów różne postaci. W średniowieczu popularne było łączenie zastawu zdzierżawieniem: wierzyciel użytkował zastaw (np. ziemię rolną, budynki mieszkalne lub gospodarcze) iczerpał zniego zyski aż do czasu spłaty długu. Często umawiano się przy tym, że pożytki uzyskiwane przez wierzyciela zzastawu nie wchodziły wrozliczenie długu. Ta forma zadłużenia była więc ryzykowna dla dłużnika, gdyż na ogół prowadziła do przejęcia przedmiotu zastawu przez kredytodawcę.


  Bardzo rozpowszechnioną formą pożyczki pod zastaw zdzierżawieniem był tzw. wyderkaf. Funkcjonował on od XIII w. do końca istnienia I Rzeczypospolitej. Właściciel nieruchomości, pożyczając na wyderkaf pod jej zastaw, był zobowiązany do stałych, przeważnie corocznych, świadczeń pieniężnych na rzecz wierzyciela wwysokości od 5% do 8% kwoty uzyskiwanej zkorzystania nieruchomości. Dłużnik rentę spłacał wwyznaczonym czasie, najczęściej było to dożywocie. Wyderkaf był jedną zwczesnych form kredytu długoterminowego.


  Istotną rolę wstaropolskiej gospodarce odgrywała również forma dzierżawy nazywana arendą. Na czym polegała?


  „Arenda” to bardzo ważny terminem wpolskim słownictwie czasów nowożytnych. Oznaczała zarówno sam akt wydzierżawienia ziemi (np. wformule „puścić warendę”), jak isamo jej dzierżawienie. Była to powszechna forma długu: wydzierżawiał król, magnaci ibogata szlachta, umożliwiając przyzwoite życie rzeszom mniej zasobnej szlachty polskiej. Czynsz dzierżawny wzbogacał majątek wielkiej własności, amożliwość uprawy ziemi pozwalała przeżyć szlachcie pozbawionej majątku. Zdarzało się, że arendy obejmowali również mieszczanie, jednak wmiarę postępu szlacheckiego szowinizmu, któremu towarzyszył proces słabnięcia kapitału miejskiego, udział mieszczan wdzierżawie wyraźnie malał. W arendę od szlachty brali karczmy czy browary Żydzi. Im bowiem nie wolno było posiadać ziemi ina niej gospodarować.


  Wymienione dotychczas rodzaje pożyczek dotyczyły przede wszystkim ludzi zamożnych pochodzących zwyższych warstw społecznych – szlachty imieszczan. Jak pożyczali ludzie ubodzy, czyli chłopi imiejska biedota?


  W tym przypadku dominowały pożyczki najmniejsze, czyli zawierane głównie na słowo. Procenty od takiego kredytu były bardzo różne – od 50% (bywały itakie) po przeciętnie 8–13%. W odniesieniu do bardzo wysoko oprocentowanego kredytu mówiono olichwie. Brak ukształtowanych instytucji drobnego kredytu konsumpcyjnego, ryzyko ponoszone przez wierzyciela iduża liczba potencjalnych klientów były przyczynami tak „wyśrubowanej” wysokości odsetek.


  Chłopi wwiększości nie dysponowali ziemią ani budynkami, które mogliby zastawić. Jak zabezpieczano ich pożyczki?


  Tym, co było dla chłopa najcenniejsze: jego krową ipracą. Działka, którą chłop uprawiał, należała do pana (wyjątek stanowił tylko wolny chłop, tacy zaś byli przede wszystkim wdobrach królewskich). Przeważający element chłopskiego zastawu stanowiły jednak usługi, czyli praca, oraz cenne przedmioty, które do niego należały.


  Chłop mógł się też zwracać do pana feudalnego opożyczkę inwentarza żywego, narzędzi rolniczych czy ziarna na siew. Pożyczkę taką nazywano załogą. Była ona bardzo popularna wXVII iXVIII w. wokresie kryzysu gospodarki rolnej. Stanowiła ważną pomoc dla chłopów, zapewniając im podstawy egzystencji, dworowi zaś pozwalała zapobiegać pustoszeniu jego własności igwarantowała sprawniejsze, bo wsparte sprzężajem inarzędziami, odrabianie pańszczyzny.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  Zjawisko

  finansjalizacji


  Dostępne w wersji pełnej.


  Życie pod kreską


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dług metafizyczny


  Dostępne w wersji pełnej.


  Nic innego

  się wżyciu nie liczy


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Miłość

  wdwóch kolorach


  Dostępne w wersji pełnej.


  Polesie:

  kraina otwarta


  Dostępne w wersji pełnej.


  Szuflada zBiblią

  ipoezją


  Dostępne w wersji pełnej.


  IDEE


  Filozof

  iduszpasterz


  Filozof na ambonie

  Kazania zkolegiaty św. Anny


  Dostępne w wersji pełnej.


  Faust

  iMałgorzata,

  czyli osensie dialogów nonsensownych


  Dostępne w wersji pełnej.


  CZYTAJĄC DEKLARACJĘ NOSTRA AETATE (CZ. 3)


  Izrael: drzewo oliwne


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CORAZ BLIŻEJ ALBO CORAZ MNIEJ


  Dostępne w wersji pełnej.


  MÓJ PRZYJACIEL WIERSZ


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Władysław Bartoszewski

  (1922–2015)


  Człowiek

  najwyższej próby


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Bal na dworze

  Kopciuszka


  Dostępne w wersji pełnej.


  Łowca Cieni


  Dostępne w wersji pełnej.


  Sprawozdanie

  ztrudnej misji


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ludzie, liczby ihistoria


  Dostępne w wersji pełnej.


  Marrakesz:

  obca słodycz


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dzieci epoki


  Dostępne w wersji pełnej.


  Na łąkach

  Birkenau


  Dostępne w wersji pełnej.


  Zbawić

  czy unicestwić?


  Dostępne w wersji pełnej.


  Istota zakłopotania


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Miesięcznik „Znak”


  ul. Tadeusza Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  tel. (12) 61 99 530, fax. (12) 61 99 502


  www.miesiecznik.znak.com.pl


  e-mail: miesiecznik@znak.com.pl
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